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Ji?. .Ks. Arcybiskup Filip Cortesi, N uncjusz Apostolski (przedstawi­
ciel Ojca św.) w Polsce, zw iedzał ostatnio parafie diecezji pińskiej- 
Dostojnego Gościa wszędzie witały serdecznie władze i ludność nie' 
tylko katolicka, ale i prawosławna. Fotografia przedstawia powitanie  

JE. Ks. Nuncjusza przez burmistrza miasta Kobrynia.
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Siedem gwiazd
(Opowieść ze starych ksiąg — II)

A  drugi m ó w ił:
—  G d y b y  k a ż d y  m i a ł  r o z u m ,  

n ie  b y ł o b y  g łu p ic h ,  a  w t e d y  c ó ż b y  
u c z e n i  ro b i l i?  K o g o  b y ś m y  u c z y l i?

Inn i  z a ś  w o ła l i :
T r z e b a  w y p r o w a d z i ć  s t ą d  tę  

b i e d n ą  d z i e w c z y n ę .  M o że ,  t o  j a k a  
w a r i a t k a . . .

A l e  g w i a z d a  s a m a  z n i k ł a  im  
z  o c z u .  P o s z ł a  d a l e j  w o ł a j ą c  u s t a ­
w ic z n ie ,  ż e  m a  r o z u m  n a  s p r z e d a ż ,  
a l e  k u p u j ą c y c h  n i e  z n a la z ła .  B o g a ­
c i  m ó w i l i ,  ż e  n i e  d b a j ą  o  m ą d r o ś ć ,  
u b o d z y  —  ż e  c h l e b  im  p o t r z e b ­
n i e j s z y  n iż  r o z u m ,  m ło d z i  —  ż e  
j e s z c z e  m a j ą  c z a s  w s z y s t k i e g o  s ię  
n a u c z y ć ,  a  s t a r z y  t ł u m a c ż y l i  s ię ,  
ż e  im  ju ż  n ic  p o  r o z u m i e ,  b o  w n e t  
o d e j d ą  z te j  z iem i .

B y ł a b y  b i e d n a  p o s ł a n n i c z k a  z n i ­
c z y m  w r ó c i ł a  d o  n i e b a ,  a l e  n a  
s z c z ę ś c i e  z a p u k a ł a  d o  u b o g ie j  
i z d e b k i  m ę d r c a ,  p o ś w i ę c a j ą c e g o  
c a l e  s w e  ż y c ie  n a u c e .  T e n  p o w i t a ł  
g w i a z d ę  z r a d o ś c i ą  i r z e k ł :

—  A b y  p r a c o w a ć  p o ż y t e c z n i e  
d l a  s w e j  d u s z y  i d o b r a  w s p ó ł b r a ­
ci —  n i g d y  n ie  p o s i a d a  s ię  z a  
w ie l e  m ą d r o ś c i .  K u p i ę  c h ę tn i e  tw ó j  
• k a r b ,  u m i e s z c z ę  g o  w  k s i ą ż k a c h  
u c z c iw y c h ,  m o ż e  w  t e n  s p o s ó b  
r o z s z e r z y  s ię  w ś r ó d  lu d z i  o ś w i a t a .

U r a d o w a n a  g w i a z d a  m ó w i ł a  p o ­
t e m  w  n i e b i e :

—  W s z y s c y  n a  z i e m i  w z g a r ­
d z i l i  m o i m  s k a r b e m  m ó w i ą c ,  ż e  
m a j ą  g o  d o s y ć ,  t y lk o  p r a w d z i w y
m ę d r z e c  o c e a i ł  t e n  d a r .

*
* *D r u g a  g w i a z d a  s z ł a  w  ś l a d  z a  

p i e r w s z ą  i w o ł a ł a  d ź w i ę c z n y m  g ło -
r s e m :

—  K u p u j c i e  c n o t ę !  K u p u j c i e
. c n o t ę !

N a  to  w o ł a n i e  j e d n i  s ię  ś m ia l i ,  
d r u d z y  o d w r a c a l i  s ię  o b o ję tn i e ,  
in n i  u r ą g a l i .  B ie d n i  m ó w i l i :

—  P o  e o  w y d a w a ć  o s t a tn i  g r o s z  
n a  c n o t ę .  C z y  o n a  n a m  d a  c h l e b  
l a b  d o s t a t e k ?

B o g a c i  o d p o w i a d a l i :
—  D z iś  ś w i a t  c n o t y  n i e  c e n i .  

L e p i e j  d b a ć  o  m a j ą t e k .
J e s z c z e  in n i  m ó w i l i :
—  N a w e t  z a  d a r m o  je j  n i e  

c h c e m y !
B i e d n a  g w i a z d a  z a p ł a k a ł a  z  ż a ­

lu ,  g d y  n a r a z  s p o t k a ł a  m a ł ą  d z i e w ­
c z y n k ę ,  k t ó r a  z b i e r a ł a  k w i a t y  w  p o ­
lot n a  o ł t a r z  M a tk i  B o s k ie j .  Z b l i ­
ż y ł a  s i ę  d o  n ie j  c z y m  p r ę d z e j  
i w r ę c z y ł a  jej s w ó j  d a r .  O t r z y m a ł a  
z a  to  o d  d z i e w c z y n k i  b u k i e c i k  
k w i a t ó w .  Z ł o ż y ł a  je  g w i a z d a  u  s tó p  
P a n a  B o g a .

—  N ik t  —  r z e k ł a  —  n ie  c h c i a ł  
c n o t y  k u p ić .  W z i ę ł o  ją  m a ł e  d z i e ­
c k o ,  a l e  c z y  b ę d z i e  m ia ło  s e r d u s z k o  
c z y s t e  p r z e z  c a ł e  ż y c i e  P

"f-
*  *  .

T e g o  s a m e g o  d n i a  w c h o d z i ł a
d o  d u ż e g o  m i a s t a  t r z e c i a  g w i a z d a ,  
w o ł a j ą c  c o  s i ł :

— Z d r o w i e  n a  s p r z e d a ż ! Z d r o ­
w i e  ! Z d r o w i e !

Z e w s z ą d  z l a ty w a l i  s ię  l u d z ie ,  
w y c ią g a l i  r ę c e ,  p o p y c h a l i  s ię  i k r z y ­
cz e l i  : ,

—  D l a  m n i e  z d r o w i e  ! D l a  m n ie !  
J a  l e p i e j  z a p ł a c ę !

—  C z y  d u ż o  to  z d r o w i e  k o ­
s z tu je  ? —  p y t a l i  j e d n i .

—  C z y  t r u d n o  je  u t r z y m a ć  ? —  
p y t a l i  d r u d z y .

O b l ę ż o n a  p r z e z  k u p u j ą c y c h  
g w i a z d a  —  o d r z e k ł a  :

—  Z d r o w i e  j a d a  z u m i a r k o w a ­
n ie m ,  p i j e  c z y s t ą  w o d ę ,  k ł a d z i e  s ię
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sp ać  wcześnie, w staje  ze w s c h o ­
d e m  słońca, p racu je  i nie zna  złości. 
K to  m u tego nie da, da rm o  zań 
zapłaci.

—  Cóż mi po  tak im  zdrowiu, 
k tó re  pić nie d a j e ! —  powiedzieli 
w tenczas  jedni pogardliw ie .

— Jest też  za co p łacić — w y ­

śmiewali. inni. Jak  się nie złościć, 
k iedy  w szystko  do  złości d o p ro ­
w adza. Idź sobie s tąd  z tak im  
zdrow iem  !

Nagle dopadli do  gw iazdy  g ra ­
barze  i fabrykanci trumien, w y rw a ­
li jej z rą k  skarb  i zakopali  go 
g łęboko  w  ziemię. (Dok. nast.)

Pierwszy pustelnik
P ie rw szym  puste ln ik iem  ch rz e ­

ścijańskim  był św. Paw eł,  u ro d z o ­
ny  w T eb a id z ie .

S ie ro ta  o d  15 ro k u  życia u ch o ­
dząc  p rzed  p r z e ś l a d o w a n i e m  
chrześcijan  za  rząd ó w  c e s a r z y  
rzym skich Decjusza i W ale riana ,  
schronił się n a  puszczę i zam ieszkał 
w  jaskini, gdzie  żył do  lat 113.

P a lm a  dostarcza ła  m u ow oców , 
z jej liści sp o rząd za ł  sobie o d z ie ­
nie, a  k ruk  —  w ysłan iec  O p a t r z ­
ności Bożej —  przynosił m u  c o ­
dz ienn ie  p ó ł  b o ch e n k a  chleba.

Był już bliski śmierci, k iedy  n a ­
w iedził go św iątobliw y zakonnik  
A ntoni,  l iczący 90 lat. T e g o  dnia 
k ruk  p r z y n i ó s ł  ca ły bochenek  
ch leba .

N azajutrz  P aw e ł  zakończył ży ­
cie. A  k iedy  A nton i  n ie  m ógł z n a ­
leźć narzędzi, by  pochow ać zwłoki, 
nadb ieg ły  d w a  lwy i pazu ram i 
w ygrzebały  grób, gdzie  spoczęło  
ciało p ierw szego  pusteln ika.

M. Dz.

Złote myśli
G d y  ojciec upom ina, a syn go nie

słucha,
T o  n ie  jest syn  cz łow ieka, lecz

syn  złego ducha . Jeden ze sportów — skok o tyczce,



Osobliwe książki
N a j s t a r s z ą  księgą n a  św ię ­

cie jest „ p a p i r u s " ,  zna leziony  
w  Egipcie, w  T ebach , w  grobach  
d aw n y ch  królów  egipskich.

P ap iru s  w yrab iano  z rośliny 
te jże  nazw y  w  taki sposób , że 
p rze trw a ł  on wieki. P ap iru s  o k tó ­
ry m  w sp o m in am y  — pochodzi 
z  roku  3350 p rzed  C hrys tusem  P a ­
nem .

N a j w i ę k s z ą  ks ięgą  jest 
a t las  ana tom iczny , w łasność  p a ń ­
s tw ow ej szkoły  p r z e m y s ł o w e j

w  W iedniu . M a on 1 m. 90 cm- 
długości, a 90 cm. szerokości.

N a j m n i e j s z ą  książkę na  
świecie w y d ru k o w an o  w  r. 1897 
w e  W łoszech . Z a w a r to  w  niej li­
sty G alileusza, k tóry  odkrył, p o ­
dobn ie  jak  n asz  K opern ik ,  że nie 
s łońce koło ziemi się obraca, lecz 
z iem ia koło  słońca. K s iążka  ta  m a  
10 m ilim etrów  długości, a 6 mm. 
s z e ro k o ś c i ; z trudem  m ożna  p rze­
czytać te  listy przez  szkło p o w ięk ­
s z a ją c e j  |

Każdy po niej pozna z d a la , 
że dorosłą jestem  dam ą! 
Pewnie zaraz Mania, Hala, 
zechcą dostać taką  sam ą.

Takie będą teraz w  m odzie! 
Koło p łota tam w  kąciku  
kupić m ożna je w  o g ro d z ie ... 
gdzie łop ian ów  jest bez l ik u t

Liść łopiann św ieży , duży, 
za  parasol pysznie słu ży , 
i z nim jestem tak  paradna  
jak m odnisia pewnie ż a d n a !

z. M.

Modna parasolka
Parasolka zn a k o m ita ! 
Służyć będzie d o sk o n a le ; 
czy to spacer, czy w izyta  
pod nią ja się nie opalę!


